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Dyplomaci radzą nieustannie nad rozbrojeniem, a

państwa zbroja sia bez przerwy
P o d ró że  p o lityczn e  po u k ła d zie  m orskim  A n g lii z  Niem cam i

LONDYN (A.T.E.) Wbrew 
Doprzfe<yiim projektom mini
ster dla spraw Ligi Naroeow E- 
den wyjechał do Paryża wczo 
raj po południu.

Z kół urzędowych donoszą, 
te min. Eden po odbyciu naraa 
w Parytu uda się do Włoch.

Rząd angielski wrkaiul kie
rownikom polityki włoskiej na 
użyteczność nawiązania bezpo
średniego kontaktu po rozmo
wach min Ldera z Lavalem 
W r/m cela min Eden uda ti/ 
do Wioch, aby omówić s Mue- 
solinim te same kwestje, które 
bedą poruszone w Paryżu, a 
mi-mowHJie strawy morskie o- 
raz kroid, które należ podjąć 
celem realizacji paktu lotnicze
go1 państw zachodnich.

Rząd angielski otrzymał przy 
Chyły* odpowiedź od szefa rzą 
ca wreuctego Mussounitso*

Teautem rozmów w Psrytu 
będzie zagadnienie zbrojeń i 
bezpieczeństwa w związku z an 
gielsko -  niemieckim układem 
morskim.

Na wczot ..ssem posłodzeni* ltos 
fimin poseł .roŁ— rwatywny Edward 
Williams aalnterpelował pramlera 
Baldwlna, esy układ angielsko - nie-

mleokl nie m oże byó u w a lan y  lako 
dow ód, i e  rząd  anglelskf pragnie sa- 
w rzeó inne układy d w u stro n n . s  sa  
m  .resow anem l m ocarstw am i w  spra 
w. ogran .csenla soro jed .

W odpow iedzi swe] Baldwln powo 
la t alg na pierw  isy ustęp  uoty  mini
s tra  S p n w  Z agranicznych S ir Samu 
e ta H u n ,  do sze,u  ć »U»<tv|l nlemlec

kle] am basadora \o n  R lbben.ropa z 
an . 18 bm„ k tó ry  w skazuje, t e  uktad 
z Nlamcaml . Inieu ułatw ló odbycie 
ogólne) konferei ic|l w spraw ie ogra
niczenia zbrolen  na morzu.

N ow ozaw urty trak tu . stanow i 
punkt w yjścia  d la .okow ad z Inneml 
m ocatstw a.n l I nie m o te  w nlczem 
um ubzyć ostatecznego  cela, t  |  za 

w arcia  ogóincgo uaładu morskiego- 
Na Ib bp zapytanie, czy  po. ogumie

nie z Niemcami nie le s t  sprzeczu« z 
postano* leniam i T rak ta tu  W ersa l
k i  )  I czy  iiU m o te  poeU snąd >e- 

wizli poprzednio zaw artych  układów  
pom iędzy A ngilt, F ran c is  I W łocha
mi. p rum ler Bald-vi.i odpow iedzi nie 
udzielił.

Granica elektryczna w Mandżurii
środkiem walki z powstańcami

LONDYN (A.T E j Z Tokio 
(•oroszą: Ajencja „Kokutsu"
podaje: W ładze mandżurskie 
postanowiły za wszelką cene 
skończyć z ruchem powstań
czym  w prowincji Bjp-Tsian, 
gdzie sytuacja pogarsza się co 
raz bardziej'

Na organizację walki 1 pow

stańcami rząd wyznaczył 2500 
tysięcy jenćw. Sformowano spe 
ejalny oddział konny o sile 
15,000 ludzi ,oraz oddział poli
cji w liczbie 150u ludzi.

Oddziały te m ają stanovrić 
Jtraż  porządkową prowincji 
Błn-Tsiar.. której granice zos^a

b r otoczone drutem. Przez drut 
ma być puszczony prąd eiektry 

[cz„y o Wysokiem naDiec.u.
Jednocześnie władze cywilne 

m ają przedsięwziąć szereg za
rządzeń. aby ulżyć cieżkiej sy 
tuacji ludności wiejskiej, z po
śród ..której rekrutują sie głów
nie szeregi powstańców.

Grecja sprowadzi prochy króla
który zmarł na wygnaniu

WIEDEŃ (A.T.E.) Z Aten do l stanowił na wniosek rządowe- 
noszą: Gabinet Hsa ldarisa po- go stronnictwa hidowego spro-

Belgia nawiąże stosunki 1 Sowietami
Wstępne rokowania już zostały rozpoczęte

PARYŻ (A .T fr) Z Brukseli
donoszą. Na wczorajszem  po
siedzeniu izby prem ier J mini
ster Spraw Zagranicznych van 
Zeeland oświadczył, 2e spra
wa nawiązania stosunków dy
plom atycznych z Sowietami 
jest przedmiotem poważnych 
rozważań w łonie gabinetu bel 
gljskiego.

Oświadczenie rząau jest od
powiedzią na interpelację jedne 
go z posłów katolickich, który 
zapytał, czv prawdą Jest, że ml 
n ister stanu socjalista Yander-

francuskich Blumem 1 z amba
sadorem  sowieckim Potemki- 
nem w sprawie podjęcia stosun 
ków dyplomatycznych* pomię
dzy Belgją a Z. S. S .R.

Minister Spraw Zagranicz

nych dodał, ie  rokowania ofic
jalne w tej sprawie nie zostały 
leszcze nawiązane i odmówił 
wyjaśnień 00 do ewentualnych 
rokowań o charakterze uieofic 
jalrym .

wadzić natychm iast po o d b i
ciu plebiscytu w sprawie ustro
ju państw a zwłoki zmarłego w 
1923 r. na wygnam u we W ło
szech króla Konstantego do A- 
ten.

Jednocześnie bedą sprowadzo 
ne zwłoki królowej Zofii mał
żonki Konstantego I i jego m at
ki królowej wdowy Olgi małżon 
ki Jerzego I-

G-obv królewskiej rodziny 
greckiej znajdują się we Floren 
cji. Przewiezienie zwłok do kra 
ju będzie miało niezwykle uro
czysty  charakter .

Ekspedycje karne przeciw bandytom
powodują 10 zabitych dziennie

T LONDYN (A.T.E.) Z Tokic w rocie % M andżurii że s^ u a ę ja  
velde nawiązał w Paryżu rozmo lonoszą: M inister wojny gene I w rym kraju  nie jest wcale tak 

przywódca socjalistów l-a ł Haiaszi oświadczył po po-(różow a ,jak to usiłują przedstaw\

Chińska armja czerwona
maszeruje wetaź naprzód

LONDYN (A. f.E.) Dzienik 
„Sunbao" podaje: Po zajęciu
miasta Kandin chińska armja 
czerwona zajęła szereg punk- 
tów w prowincji Kansu. nrzeci- 
nająć jedyna drogę, łączącą 
Nankin z prowincjami zachod- 
nietni i g Tubetem.

Zajęcie przez komunistów 
miasta Czancza pozbawiło rzad 
rrrk iń sk i komunikacji z Kanto 
nem- Obecnie całe południe i za 
chód uwolniły sie z pod pano
wania Czang-Kai-Czeka i po
dlegają jodynie władzom  mici- 
soow*-nL

wić optymiści. Zachodni ko
nieczność prowadzenia nięusta 
jących wąlk % bandytami. 

Jeżeli wziąć pod uwagę cały

obszar Mandżurii, to średnio 
w ypaaa jedna ekspedycja kar
na przeciwko bandytom  dzien
nie.

Każda taką ekspedycja po
ciąga za snJją przeciętnie 10— 
12 zabitych i rannych.

W lad otr .u śtl
z  c a łe g o  ś w i a t a
KATASTROFA PODCZAS ŁADO

WANIA
W j,ob 'iiu  Essen (Niemcy) uległ ka 

tas tro fis  podczas jadow anla sam otot 
kom unikacyjny, 5 pasażerów  odnios
ło lekkie obrażenia.
SPEKULACjA WALUTOWA WE 

FRANCJI ZAHAMOWANA
B ank Francji obniżył w czoraj stu* 

pę dyakom ow  > z 6 na 5 proc. Z arzą
dzenie to by ło  oczekiw ane w kołacłt 
finansow ych od kilku dn- i w yw oialo  
przychylne w rażenie. O dpływ  złota 
z Banku Trancii, k tó ry  *  i ierw szym  
tygodniu czerw ca w ynosił p rzeszło  
m iliard franków, onecnie ustą t ca ł
kowicie.
KARA ŚMIERCf ZA KAI ASt Ru i TJ

W  Kijowie został skakany na ka
rę Śmierci szofer aeroklubu aijowskiw 
go T im oszruko, k tó ry  k ieru jąc samo 
chodem w jechał n  grupę żołnierzy, 
pow odując śm ierć 3 żo łn ierzy  1 ra 
niąc sześciu.

CZŁOW IEK—P T  AK
Lotnik sow iecki S zers iunow  doko

nał skoku t  sam olotu z w ysokości 
2500 m. p rzy  pom ocy specjalnie skód 
struow anych  skrzydeł. 3z*>SfcUiiOW 
unosił się na skrzydłach  nad żieęiię 
około minuty, 'ądu jęc  szczęśliw ię.

ZWIERZĘTA P R Z F ltP C T O ^bW f
W  rejonie Ntkopolskim na  U k-ti*  

nie południowe, znaieziom szkielety 
zw ierzą t pued p o to w y ch . M iedzy in 
nenii znaleziono caszKe lałem# Ol
brzymich rozmiarów, skielet mamut* 
i przedpotopowego żubra.

Armja sowiecka 
— armia narodowa

RY3A. (A TE) — W edług dottiesirt 
z Mo-.kwy, nowe posunięcia Stalina w 
kierunku specjalnej or.ieki nad mzsę 
b e z p jr tjjn y i h obyw ateli sowieckich 
znalazły swój odgtoa rów nlai w annji 
czerw onsj.

Sowieckie pismo w ojskow e „Krasna 
ja Z w lezdi" ogłosiło znamienny arty
kuł w stępny p. t.: „Am.ja bolszewików 
partyjnych i bezpartyjnych" W arty
kule tym  redakcja podkreśla, że arm ja 
czerw ona posiacu w sw ych szeregach 
oprócz członków partji kom unistycz
nej również nienależącycb do partji 
żomierzy, którzy tern niemniej ujaw nia 
ją  przywiązenie do ojczyzny sow iec
kie], spełniając najw ażniejszy obowią
zek polegający na utrzym aniu zsoino- 
ści zojowej arm ii na wysokim pozio
mie.

„K raanaja Z - iezd r” po tęp ić  w  o*> 
trych w yrazach tych kom unistów, któ
rzy z pogarda odnoszą się do bezpar
tyjnych .odbyw ających powii-nosć woj 
skow ą. A-tymi* „Krasnoj Zwiezdy“. na 
w ołujący do równouprawnieniu w tręk 
tow aniu partyjnych i bezpartyjnych 
w ojskowych jes t jakgdyby zaprzecza
niem niedawnycn pogłosek o rzekomąj 
opozycji kom isarza W orow yływ a w o
bec nowych posunięć Stalina.

Oficer wymordowe! cale rodzinę
Po zbrodni uciekł, aby popełnić samobójstwo

PARYŻ (A-T-E.) W  Lille I Znaleziono list, w k tóryn motywów wymordowani* rod ii 
(Francja) adiutant arsenału za wskazuje, że zamierza popełnić ny, 
mordował swa żonc teściową I samobójstwo, lec* nie podajt . Straszne morderstwo 
1 córeczkę. Oficer znikL Ufe wielkie wrażenia.

Zniżka do k ii: ,,Adria", „Atlantic", „św it", 
lub „B agatela".

dlu Czytelników „ U i t a łn i cb  f i i d r a t i t i  ferakeneklcb4* 
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Z  doków portowych -  do sławy światowej
C l i v e  B r o o K  — s y n  r o b o t n i k a

!■ OGŁOSZENIA ŁĘKftgSjTĘ

„Życłe pełne jest dla mnie 
nieiylko siawy i zaszczytów, 
ale również rozczarowań i wal 
ki“

Tak powiedział jeden z naj
większych i najpopularniejszych 
artystów  filmowych — Clive 
Brook.

Clive Brook, znany jest, jako 
odtwórca ról dżentelmenów. Na 
zwano gro kiedyś w prasie „100- 
procentowym m ężczyzną1* do 
łttw sze grra role ludzi opanowa
nych. którzy umieją cierpieć... 
w milczeniu...

Na ekranie wygląda b. młodo 
1 ujmuje wszystkich swoją po
wierzchownością- A jednak Cli 
ve Brook skończył właśnie 1 
czerwca 44 lata. Dziś jest wiel 
kim artystą, zarabiającym  oko 
ło 30,000 złotych tygodniowo. 
Ale zanim doszedł do tego sta 
nowiska gwiazdora musiał cięż 
ko w alc/yć i wiele przecierpiał.

Chve Brook pochodzi z b. bie 
dnej rodziny. Oiciec jego pra
cował w dokach portowych Ta
mizy, jako... tragarz..- Zdarzało 
się nieraz, że jadano w domu 
tylko dwa razy dziennie...

Młody Clive garnął sie jed
nak do nauki. W tak kiepskich 
niesprzyjających warunkach 
znalazł jednak dosvć sil i ener
gii, aby się uczyć.

Był b. pilny i zdolny. Dzięki 
pracy i wytrwałości uzyskał sty 
pendium w jednem z najlep
szych szkól.

Po ukończeniu szkoły wstą
pił na uniwersytet.

Jednem z jego najcięższych 
rozczarowań była młodzieńcza, 
gorąca miłość do tancerki porto 
wej Juanity. Miłość ta nie przy
niosła przyszłemu gwiazdorowi 
nic prócz rozczarowań.

1914 rok. Clive Brook wstępu 
je do wojska. Odbywa batalie na 
samurzód w pułku strzelców, a 
potem w artylerii bierze udział 
w słynnej bitwie pod Yerdun, 
gdzie zostaje ciężko ranny. Za 
dzielność i zasługi mianowany 
zostaje majorem.

Ze scena zetknął go przypa
dek- Clive występował czasami 
w amatorskich teatrzykach żoł
nierskich które co oewien okres

czasu organizowały przedsta
wienia na froncie.

Okazało się, że ma talent. Po 
stanowił dalej spróbować szczę
ścia w tej dziedzinie. Po zawar 
ciu pokoju Clive Brook powró
cił do Londynu i uzvsKał anga- 
gement do jednego z teatrzy
ków. Clive Brook szybko zdoby 
wa uznanie publiczności, szcze
gólnie w sferach robotniczych.

Dopiero jednąk kino dało mu 
szersze pole do popisu.

W  W arszawie najbardziej za 
słynął dzięki filmom.: „Ludzie 
podziemi** oraz „Drut kolcza- 
s ty ’* (w tym ostatnim grała rów 
nież Pola Negri).

Cllve Brook jest rak zamknie 
ty w sobie i tajemniczy, iak po
stacie. które odtwarza na ekra 
nie.

O jego życiu prywatnem  
trudno coś powiedzieć, gdyż 
Clive Brook otac»a sie atmosfe 
ra tajemniczości i nie udziela 
nikomu wywiadów.

Wiadomo tylko, że syn robot 
nika z doków londyńskich jest 
przykładnym  małżonkiem Kve- 
lyn Brown, oraz kochającym 
ojcem dwócn synków.

Krwawe starcie bezdomnych z policją
przedmiotem rozpraw y Saau Okresowego

Teren baraków dla bezdom *| który zaprowadził porządek. | nycb w warszawskim  Sądzie O *
Przystąpiono do aresztowania | kręgowymnych stał się terenem gorszących  

zajść. Różne męty społeczne sta 
rały się w ykorzystać smutne po  
łożenie bezrobotnych i w  tym  
celu zam ieszkiwały baraki, by  
ujść z p od  w id ok u  policji. D o  
takich należał Piotr Broda, za  ̂
w o d o w y  złodziej, który poszuki 
w any przez policję, skrył się w 
barakach p od  pozorem  nieposia  
dania w łasnego mieszkania. Jed 
nakże policja pow zięła wiado* 
m ość o tern i został wydelego*  
w any patrol, ceiem aresztować 
nia Brody.

D ozorca baraków Kalinow* 
ski przyprowadził Brodę do  
kancelarji, gdzie oczekujący p o 
licjanci aresztowali poszukiwa* 
nego.

Tym czasem  współtowarzy*  
sze B rody podburzyli mieszkań  
ców  baraków do zajść w  obro* 
nie rzekom o niewinnie zatrzy* 
m anego.

Tłum  otoczył kancelarię, wzno  
sząc groźne okrzyki, Brodę w  
obaw ie odbicia go przez podbu  
rzonych m ieszkańców, zakuto  
w  kajdany. T o  jeszcze więcej 
podenerw ow ało nieorjentujący  
się tłum i zaczęły padać w stro* 
nę policji oraz dozorcy K alinow  
skiego kamienie, a nawet strza* 
ły . Policja zm uszona była odpo  
wiedzieć strzałami, dwa z po* 
śród których raniły dw ie osoby.

W krótce na teren baraków  
przybył w iększy  oddział poLcji,

najbuńczuczniei zachowujących  
się z pośród tłumu.

Z ostali aresztów ani również 
pdżegacze całego tragicznego zaj 
ścia.

Za kratami więziennem i zna* 
leźli się dwaj braci? H enryk i 
Tadeusz K aliccy, Jan G arwoliń  
ski, M ichał M oraw ski i Marjan 
na Swierkowska. W szy scy  zasie 
dli wczora' na ław ie oskarżo*

Oskarżeni do w iny nie przy* 
znawali się, twierdząc, iż w  sa* 
m ych zajściach radnego udziału  
nie brali. W praw dzie znrjdowa* 
h Sie w śród tłumu, ale rola ich 
ograniczała się do obserwowa*  
nia przebiegu walki.

Zeznania jednak naocznych  
świadków potw ierdzały całko 
wicie okoliczności aktu oskarżę 
nia.

br. med. G RO SG LIK
WENERYCZNE I PŁCIOW E

przyjmuje w  lecznicach: 
M arszałkow ska. 104 i Złota 
od 9 r. do 9 wiecz. Niedz. do 12

l ir  TA IMfYhl że^zno 3 6 ,9r.9w . Ul.rAJnl.lN WENERYCZNE.PŁC

Dr. med. K . ,  K r a j e w s k i  

W e n e r y c m e ,  p s k ó r y  E
przyjmuje swojej prywato Lecznicy 
Chmielna 56, od 8 r. • 9 w. Niedziela 

do 1. Tel. 267-5?.

D r .  L .  L E W I N
WENERYCZNE 1 PŁCIOW E, 9 r . -  
9 w. u  ornackie 2, róg Bielańskie], 
Niedziela 9 — 3.

Lecznica T W A R D A  4
WENERYCZNE, SKÓRNE,

PI CIOW E.
Od 9 r  do 9 w. Niedziela do 3-e],

Lecznica Chłodna 24
Weneryczne, skórne : płciowe. 

Dentystyka. Od 9 rano do 9 wiecz. 
w  niedziele i święta od 1-ej pop.

Lecznice w eneryczne I płciowe

SENATORSKA 10 i ORLA 3
9 rano -- 9 wi :cz. bez przerwy. 
Kobiety przyjmuje lekarka 2 — 6.

Lecznica D-ra Z U S h A N A
Al. Jerozolim ska 36. W ener.. skórne, 
płciowe. 6 r. — 10 w j łez p rzerw y  

Niedziela 8 — 5 Panie 1 — 7.

Za złe leczenie odpowiada doktór
nie zas Ubezpieczania Sfbłeczna

Jan W ardyński, fryzjer z zawo Chorych odszkodowania za nie
du, jeszcze przed 8 laty wniósł 
powództwo przeciwko Kasie 
Chorych o 35.000 zł. ty łułem od 
szkodowania.

W ardyński uległ nieszczęśliwe 
mu wypadkowi złamania ręki a 
gdy zwrócić sie do Kasy Cho
rych — lekarze czynili różne za 
biegi, stosowane zazwyczaj 
przy zwykłem zwichnięciu

Długotrwałe leczenie w tvch 
warunkach nie osiągnęło skutku. 
W ardyński zwrócił się przeto do 
pi ^pyatnrch lekarzy. Ci posta
wili właściwa djagnoze. lecz re 
ka. źle leczona, pozostała sztyw 
na.

W ardyński żadal od Kasy

zoolność do pracy.
Prcces ciągnął się tyle lat, 

gdyż zacnodziła potrzeba bada 
nia świadków, przeprowadzania 
ekspertyz i t. d.

W czoraj wreszcie Sad Okrę
gowy w W arszawie powództwo 
oddalił. W  motywach zaznaczo

no, iż Kasa Chorych odpowla* 
da — zgodnie z orzeczeniami 
Sadu Najwyższego — tylko o 
tvle, o ile wybór lekarza był me 
odpowiedni- Skoro zaangaiow a 
no lekarza, mającego wszystkie 
ku temu kwalifikacje, lekarz o- 
sobiście odpowiada za wady 1 
błędy leczenia.

Nabieranie ,
W  ostatnich czasach zauważo 

no, że prostytutki, zaczepiane w  
porze nocnej przechodzących  
m ężczyzn w  W arszaw ie, nawią* 
żują z nimi rozm ow ę, a następ* 
nie żądają pieniędzy. O  ile prze 
chodzień odm awia płacenia nie*

SU D O R #»Ap.
p ły n ie
H ow alsK l4

u s u w a P O T I W O NH W y s t r z e g a ć  s i g
n a i l a d o w n i c t w .

,na tatusia"
słusznie żądanej gotów ki, wola* 
ją policjanta i sporządzają pro 
toku.,

1  ego rodzaju oszukańcze i a* 
wanzurnicze w yczyn y  spopaiary  
zow ały  »ię p od  nazwą „nabiera 
nie na tatusia". W ład ze ścigają 
w yjątkow o surow o prostytutki, 
które dopuszczają się osobliw e- 
go larm azoństwa.

Wspomnienia o Marszałku z  chmurnych dni Jego życia

Zamach na cara Aleksandra III
„ N IE Z A P O M N IA N Y *

P R Z Y JA C IE L
C ar zbladł również. Oczy 

Jego były pełne przerażenia, a 
zarazem pełne okrucieństwa. 
W  ręku trzym ał rewolwer, któ 
ry  skierował w stronę Sokoło
wa. Adjutant drżał ze strachu. 
Nie wiedział, co ma ze soba u- 
czynic. Czv ma pokazać caro
wi papierosa i w ten sposób roz 
pruszvć jego obawy? Lecz za 
palenie papierosów w pałacu 
adiutanci. kamcrdvnerzv podle- 
eali surowym karom- Co ma 
wiec ze soba robić? Do głowy 
nie przychodził mu żaden po
mysł. Rewolwer zaś, wvmierzo 
nv lufa w jego stronę, jeszcze 
bardziej go peszył. Ukrywał 
wiec nadal reke za plecami i 
ciągle powtarzał wkólko:

— Nic... Nic... Jego Cesarska 
Wysokość..- To nie żadna bom 
ba.„ Cóż za myśl?.. Ja.. Ja.-.

nie..- to głupstwo... Słowo ho
noru... głupstwo.... nic.-.

To zachowanie sie adjutanta 
doprowadziło cara cjo pasji.

— Pokażę wam bomby! Wy 
strzelam was wszystkich! — 
ryczał Aleksander i surowo 
spoglądał na ukrytą rękę Soko 
łowa. — Wiem, że chcecie mnie 
zamordować, lecz przedtem ja 
was sukinsyny-..

W tej chwili adjutant zaczał 
manewrować ręka. chcąc wpa
kować papieros w rękaw mary 
narki. Pijanemu carowi zdawa 
ło sie. że Sokołow zamierza sie 
do rzucenia bombv. Car nacis
nął cyngiel. Rozległ sie huk. A- 
djutant zwalił sie z nóg upadł 
na podłogę, brocząc krwią — 
miał przestrzelona czaszkę...

Na odgłos strzału ze wszvst 
kich stron pałacu nadbiegli ka
m erdynerzy, dworzanie i war
townicy. W s z y s c y  skupili się

w drzwiach, osłupieli z przera
żenia. Oczom ich ukazała się 
niesamowita scena: Chwiejący 
się na nogach, śmiertelnie bla
dy car z rewolwerem w reku, 
a u jego stóp, leżący w kałuży 
krwi adjutant-

— lego Cesarska Mość, co 
się stało? — zapytał jeder z 
odważniejszych dworzan.

— Zabierzcie mu bombę., mo 
że jeszcze wybuchnąć...—ledwie 
wykrztusił przerażony car.

— Jaka bombę? Gdzie znaj
duje sie bomba? — pytali ka
merdynerzy. obszukując ciaio 
trupa.

— W rece.-. Tam... w zaci
śniętej ręce...— z wysiłkiem w y 
rzucił z siebie car, nie mogąc 
się ooanować ze strachu.

Kamerdynerzy siła rozpro
stowali zaciśnięta reke zabite
go i wyjęli z niej zmiętoszony 
papieros.

— Dzięki Bogu — zamruczał 
do siebie car oddychaiąc z ul
gą i wkładając rewolwer do 
futerału. — Myślałem ze bom
ba..- cha. cha. cha..., nadarem 
nie się przeraziłem, tfu! — splu 
nął z pogardą na podłogę.

Zadowolona i uśmiechnięty 
udał sie. chwiejąc się na no
gach do swych apartamentów.

Gdy nadszedł dzień pogrze
bu zabitego adjutanta, car nade 
sła! wieniec z następującym na 
pisem: „Niezapomnianemu słu
dze i przyjacielowi — Aleksan
der.1'

Oficjalny komunikat poda
wał, że adiutant Sokołow, spa
dając z konia, doznał ciężkich 
obrażeń ciała i zmarł,

Od czasu gdv Aleksander 
drugi zginął z rąk zamachow
ców — członków „Narodowej 
W oli", cara Aleksandra trzecie 
go nie opuszczał strach. W 
dzień i w nocy prześladował go 
doprowadzając cara wprost do 
obłędu. W ypadek z adjutantem 
Sokołowem nie należał do w y

ją tk ó w ; w  owym okresie w  ko-

*ach dworskich opowiadano so 
bie na ucho o coraz to Innych 
napadach, szaleńczego wprost 
przerażenia, które ogarniało 
cara.

C ar wszystkich podejrzewał, 
że chąc go zgładzić 1 na wszy
stkich patrzał z nieufnością. 
Gdy ty k o  ktoś uczynił jakiś 
nagły niespodziany ruch w o- 
becności cara, Aleksander wpa 
dał w wściekłość, wyciągał re 
wolwer i goiów był strzelać- 
W ypadek taki zdarzył się z pe
wnym kozakiem dońskim, z 
gwardji carskiej, którego car 
zastrzelił u siebie w gabinecie.

C ały dwór żvł w ciągłym 
strachu, każdy bowiem obawiał 
sie o swoje życie, które bvło 
niepewne, z powodu nagłych i 
nieprzewidzianych wybuchów 
cara. Ale nietylko dwór żył w 
strachu, cały kraj zalała fala 
pogromów, aresztowań i prze
śladowań. krew lała sie całe- 
mi strumieniami-..

Aftecł* 

i i .  C. U J
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Wesoły Kąc ik
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G A D A T L I W I  P A & A 2E F  
Pasażerowi* k o le 1 ow i dzielą 

• ie  p i m ilczących, którzy przez 
caią drogą śpią. «lbo e*yl«ją, 
aa  gadających, dla których p od  
róż bez rozm ow y jest prawdzi* 
w ą mąką.

Jeżeli pasażer gadający spot' 
ka się z druyim gadającym, poc 
ló ż  mija szybko i przyjemnie 
A le  źle, k iedy gadający natkr.i* 
s i l  na m  lezących.

Świadkiem  takiego w ypadku  
byłettii w  p -ciągu , idącym  do 2 y  
rardowa W sz y sc y  w  przedział.* 
m ilczeli i  ty lk o  .eden jegom ość 
starał się za w szelką cenę nawią 
zać rozm owę.

— Przepraszam, — zwróci: 
się do siedzącej przy n m pa 
nienki. — Pani daleko jedzie?

— N ie! — mruknęła gniew  
nie.

— Pew no do krew nych? C o ? 
Panna nie odpow iedziała.
—  A  m oże do narzeczonego  
O dpow iedzi nie było .
•— C o pani taka ważna? — ob

raził się jegom ość. — N ie  wy* 
pada odpow iedzieć?

— Proszę się odczepić. N ie  
mam chęci do rozm ow y.

— A  na co pan1 ma chęć?
— N a  nic!
G adatliw y pasażer z polito

waniem  pokiw ał głow ą.
— W  rem wieku i już na nic 

nie ma chęci i Teraz rozumiem, 
dlaczego taica panna, iak w ycho  
dzi zamąż, traci nazw isko Bo  
już fiic m nego nie ma do stra* 
cenią.

Z ałatw iw szy się w ten sposób  
z sąsiadką, rozm ow ny pasażer 
zwrócił się do sąsiada z.drugiej 
strony, zajętego gazetą.

— A  pan szanow ny dokąd ie 
dzie?

Sąsiad zły, ze mu przeszkadza 
ją, spojrzał tylko ponuro i nie 
odpow iedział.

G adatliw y pasażer nie dał za 
wygraną.

— Pan szanow ny mus. być 
bliźniak.

—  D laczego? — mruknął o* 
sobnik z gazetą.

— B o pan skrzyw iony, jak 
sam o nirsztzęście. A  nieszczę* 
ście zawsze idrie w parze.

P o rozprawie z sąsiadem, po* 
patrzał na mnie.

— Ale pan szanow ny — za* 
czął — p od ob n y  do mojej żo* 
n y l C oś nadzw yczajnego! T e sa 
me usta, ten sam nos, cała twarz! 
N aturalnie prócz brody.

— A leż — zdziwiłem  się — 
ja nie mam brody.

— Pan nie. A le  moja żona ma. 
B o to  w idzi pan...

Zasłoniłem  się gazetą na znak 
że nie chcę rozmawiać

G aduła rozejrzał się bez 
radnie po w agonie. Z ostał mu

f*eszcze, siedzący v is a v is, 10' 
etni m oże sztubak. Ostatnia de 

ska ratunku.
—  D o  szkoły  chodzisz? — 

•pyta ł go  słodko.
— Nie,
— D laczego?
—  B o mnie nogi bola i jeżdżę 

tramwaiem.
*— Zuch chłopak, zuch! — za* 

śm iał się gaduła, zadow olony, 
i e  znalazł ofiarę, i  uszczypnął 
ehlooca przyjaźnie w  policzek.

— N ie  boisz się sam podró* 
lo w a ć ?  Jak się czujesz w  wago* 
nie?

C hłopiec zły, że go pasażer 
łiczy p ie , mruknął gniewnie.

— A  tak się czuję, jak groch  
przy drodze Każde bydle , mnie 
•kubie.

Poczem  w*tał i podszedł do

Uciekajcie! „Buda”  jedzie!...
— takie okrzyki rozlegały s,% przez kilka godzin wczorajszej nocy

Przeraźliwy krzyk 
tontrolnych przerwał 
wczorajszej zasłużony wypoozy 
nek spokojnych mieszkańców 
ulic, nawiedzanych przez t. zw. 
,ćniy nocr.e“,

— Kobiety, choda! Obława!
Przeciągłe sygnały samocho

dów z urzędu sanitarno - oby
czajowego, zwanycn popularnie 
„budami'1 pomieszały się z o- 
krzykam T przerażonych obła
wą kobiet.

Jazda do samochodu! — 
odzywały się raz po raz krót
kie rozkazy wywiadowców.

— Panie władzo, przecież do 
piero wczoraj byłam w onycza 
jówce! Blankiet mam w porząd 
ku!*.

— Jazda, jazda! Nic mnie 
dzisiaj nie obchodzą blankiety! 
Obława jest i oasta...

— No widzicie państwo! — 
oburza się kontrolna — to pan 
władza znakiem tego zabiera 
wszystkie porządne dziewczy
na razem ze śmieciarami?... 
No widzicie!..

„ B U D A “ JE D Z IE  D A L E J
Nic nie pomagają tłumacze

nia. Prowadzone za ręce przez 
stróżów bezpieczeństwa opor 
ne dziewczęta zapełniają samo 
chód.

W arkot motoru — „buda‘‘ je 
dzie dalej-

Na ulicy Chmielnej popłoch i 
zamieszanie

— Panie najukochańszy! — 
źacżfepiają dziewczęta spokoj
nych przechodniów — płci mę
skiej.- NiechJp>u pozwoli pójść 
zc sobą kawaietc, bo jest obfa- 
wa i do „budy" mnie w pąku
j ą 1

Przechodzień godzi się dobro 
dusznie, ale w oddali dostrzegł 
już ten manewr wywiadowca

— Pani pozwoli do samocho 
du!„

— Jakto, panie władzo? Nie 
widzi pan, że z gościem idę?

— Jaki tam gość?! Przed 
chwilą go dopiero zaczepiłaś, 
żeby cię du „budv‘‘ nie zabrać! 
Zresztą i tak nic nie pomoże — 
obława jest!

— Obława! — drze się dziew 
czyna prowadz&iia (Lo zapełnio 
nego samochodw^H.To taka o- 
bława. że mnie pan od frajera 
zabierasz?! Z czego do cholery 
będę żyć?!

A W A N T U R Y  N A  U L IC Y
Dziewczyna krzyczy coraz 

głośniej, wpada we wściekłość, 
czepia się ubrań wywiadowców 
i mundurów policjantów klnie 
i złorzeczy.

—  Cicho głupia! — starają 
sie Ja uspokoić koleżanki po fa
chu. — Będziesz drakę robić, 
to jeszcze do mantra cię wsa
dzą i stracisz zarobek na dłuż
szy czas!-. ,

Sam ochody obyczajówki o- 
czyściły w pTeHw^rh rzędzie 
ulice w pobliżu Dworca Głów
nego .a wiec: Chmielną. Mar-

kobiet tów b y ły  przepełnione dziew- 
nocy j czetami ulicy, które nie prze

stały w bezsilnej złości, prote
stować przeciw swej krzyw 
dzie. Na tern tle, doszło do sze
regu aktów rozpaczy.

W 10 komisarjacip awantu
rom przewodziła 26 letnia Ire
na Tyllówna (M arjensztaat 25). 
_ — Na cholere mi z takiem ży 

ciem! Dosyć już tego! Albo 
mnie dzisiaj zabiją, albo ja po
zabijam!

Z A M A C H  SA M O B Ó JC Z A
Dziewczyna krzyczy, hałasu 

je tupię nogami, przeklina naj- 
brudniejszemi wyzwiskami, a 
kiedy to wszystko nie pomaga 
zrywa z bluzki agrafkę i poły
ka ją w zamiarze samobój
czym.

W spółtowarzyszki niedoli 
podnoszą alarm.

— O rany! Dziewczyna um
rze!

Przybyw a Pogotowie, wez
wane przez policje, agrafka 
tkwi już w żołądku. Tyllówne 
przewieziono do szpitala Dz. 
Jezus*

W areszcie DI komisariatu 
19-letnia Stanisława Piotrow
ska (Gęsia 77) dostała silnego 
ataku nerwowego .Kopie, bije, 
gryzie, rzuca się na swoje ko
leżanki i na policjantów, tłucze 
szybv. rece władzy nie potrafią 
jej obezwładnić. Kres wyczy
nom oszalałej kładzie' dopiero 
lekarz Pogotowia, który po za
stosowaniu zastrzyków z bro
mu i kropli walerjana orzvwiódł 
Piotrowską do przytomności.

Takiegoż samego ataku ner
wowego, zakończonego pomo
cą Pogotowia, dostała w aiesz 
cie 8 komisarjalu 19-letnia Ho
norata Nowakowska (Kroch
malna 8).

Gorszy nieco przebieg miało

Wiadomości sportowe
WISŁA -  WARSZAWUNKA 

3:3 (3:2)
Po drużynie Wisty znać wyraźnie 

zmęczenie po uciążliwem tournee bel 
gijskiem. W arszawianka miała dobry 
dzień i po przerwie górowała nad 
przeciwnikiem, podczas gdy w picr- 
wszej połowie uwidoczniała się prze 
waga gospodarzy. W drużynie Wisły 
najlepszym był Kotlarczyk I, zas w 
Warszawiance Zwierz i Święcki. W 
pierwszej połowie bramki dla Wisiy 
zdobywają Kopeć (21 i Artur, a cna 
WarszawianKi obie Pirych. Po przer 
wie ŚwięcKi zdobywa dla W arsza
wianki w yrównyw ująca bramkę. Sę 
dzia p. Stidnęr^.
G a RBAPNIA — W A RIA  2:1 (1:0)

Mecz bardzo zacięty obustronnie z 
lekkg rirzewaga techniczna Garbar
ni. P ierwszą bramkę dia Garbarni 
zdobywa Riesner, następnie po przer 
wie Chachlewski zdobywa drugi 
punkt dla Garbarni, Warta zaczyna 
atakować dążąc do wyrównania l u- 
zyskuje przewagę. Pada jednak tylko 
jedna bramka dla W arty  zdobyta 
prze? Kryszitiewieza. Sędzia p. Ro
manowski. Widzów na obu meczach 
5000.

LEGJA —  RUCH 6:0 (4:0)
Drużyna Legji odniosła sensacyjne 

zwycięstwo nac. mistrzem Polski, 
który grał łe z  Peterka, Wilitnowskie 
go .Dziwisza i Wodarza. Legja mia
ła swój najlepszy dzieli w  tym se
zonie zwłaszcza napad z Łysakow
skim na czele i linia pomocy piaco- 
wały wzorowo Ruch miał b. słaby 
dzień, jedynie Gemza, Badura zadowo 
iili. W pie-wsze, połowie wyraźna 
p izew aea  Legji, dla której bramK> 
zdobywają w 13 mit,. Grzbiela, w 17 
min. Łysakowski, w 31 min. Szaller 
a w 40 min. Łysakowski. Po przer
wie w miejsce Tamsia w bramce Ru 
chu staje Hyla Gra wyrównana, je
dnak napad Ruchu nie ma szczęścia 
w  strzałach (poprzeczka Badury w 
5 min.), podczas gdy Legja zdobvw« 
dalsze dwie bramki przez Szallersi w 
13 min i Grzbieię w  28 min. Sędzia 
p. Hansman. Widzów 2500.

ŁKS — POLONIA 3:0 (1:0).
W  pierw szej połowie lekka prze

waga ŁKS-u. po przerw 'e  natom iast 
gra wyrównana, nawet Polonia ma 
więcej z gry. ale słaby napad nie mo 
że się zdobvć na wyrównanie. Mecz 
toczył się na błotnistym terenie spo
wodowanym ulewa, Pierwsza bram 
kę zdobywa Król w 7-ej minucie, po

c z n f k n w s k a  N f c m  dfcłj&t Cłzni P o r w i e  tenże gracz strzela  w 18) szaiKowsKa. iNowy bw iat. fezpi )nin drugj punkt w  ŁKS_ie wyróź.

W ALASIŁWICZÓWNa  BŁDZIE 3
l i p c a  w  w a r s z a w i e

Walasiewiczówna wyjechała we 
środę z New Yorku na okręcie „Ko
ściuszko do Polski. Przyjazdu jej 
do .Gdym spodziewać s ę  naiezy 2 
lub 3 iipca. W prost z dworca w ar
szawskie o uda się Walasiewiczów
na na obóz kobiecy w CIWF-ie na 
Bielanach.

s u k c e s y  P ł y w a k ó w  n i e m i e c 
k ic h  W KRAKOWIE

W  Krakowie we czwartek odbyły 
się' międzynaiodowe zawody pływać 
kie z udziałem pływaków niemiec
kich z Niemieckiego Ś laskaj-J tozyst 
kie niemal konkurencje yfygrali pły 
wacy niemeccy zaś w meczu warer 
polowym Gliwice pokonały Kraków

3:2.

zajście, wywołane przez jedną 
z aresztowanych, pijanych ko* 
biet w areszcie 5 kort isarjatu. 
Tam ofiarą zapalczywej walki 
padł st .post. tegoż komisariatu 
Jan Ćwil, u którego lekarz Po  
gotowia stwierdził l.czne i głę
bokie podrapania twarzy.

W reszcie najtragiczniejszym  
wynikiem obławy onegdajszej 
było zajście, jakie rozegrało się 
w areszcie I komisarjatu.

Jedna z Kontrolnych, nie u- 
stalonego dotychczas nazwis
ka, dostała ataku furii*

W  P R Z Y ST Ę P IE  H ISTERJ1
Z potwornemi wyzwiskami 

rzucała się na każdego, kio tyl 
ko odważył się do niej zb1!zyć, 
biła, kopała, obrywała guziki u 
mundurów policjantów. Kiedy 
starano się wreszcie furjatkę 
obezwładnić i nałożyć jej Kai" 
tan bezpieczeństwa, rozszalała 
kobieta rzuciła sie na jednego 
z policjantów i ugryzła go w 
palec prawej reki.

W ezwany natychm iast przez 
policje lekarz Pogotowia zasto 
sował furjatce zastrzyk z bro* 
mu i morfiny, policjantowi zaś 
nałożył opatrunek na ugryzio
na calec.

Szary świt Dr z e d z ie r a  sie 
p^zcz zakratowane okna a r e s ż "  
tów .dziewczęta kontrolne pod 
chodzą jedna za drugą do dy
żurnych p r z o d o w n ik ó w ,  okazu 
ją blankiety, l e g i t y m u j ą  sie. 
S Z A R Y  Ś W IT  P C  O B Ł A W IE

Cześć z nich niereiestrowa- 
nych pozostaje dalej w towa- 
izystw ią pluskiew — cześć, te 
bardziej szczęśliwsze, odcho
dzą do swych domów. Mają za 
sobą noc zmarnowana.

AM M A ŁE J W O K A N D Z IE ...

Buciki na miarę

talna. Królewską...
Po kilkugodzinnym połowie 

areszty dziesięciu komisarja-

G adatliw y pasażer westchnął 
boleśnie i w idząc, że nikt z nim 
nie chce rozmawiać, sam sobie  
z a czą ł opow iadać jakąś histor*
ję.

N ap oleon  Sądek

nili się Piasecki. Kró1 i Karasiak, a 
w Polonii Szczepaniak. Bułinow i 
Kruk. Sędzia p. Brzeziński. Widzów 
z powodu niepogody 1000

SLASK — POGOŃ 1:0 (1:0)
Drużyna Pogoni grała b tz  Niech- 

cioła i miała w ataku b. słaby dzień. 
Najlepiej grali Albański i Matjas. 
Jedyną bramkę zdobył Bryła w 32 
min. pierw szej połowy. Naogół zw y
cięstw o Śląsk: Jest zasłużone. Sę
dziował p. Bei *.a,d. W idzów 4000.

(Ą, E>) — No i co? Sa iuż te 
moje pantofle?

— Niema — odparł pochyło 
ny nad robota aan W ładys
ław Kłos.

— Co się z  panem dzieje, pa 
nie? Przecie juz siódm y raz sie 
fatyguje! — rzekła panna Ro
zalia OtUluk.

— Za tydzień beda.
— W ypchaj sie pan niemi za 

tydzień. Po cholere mam tyle  
razy tazić? Oddaj part moniaki 
i kw ita!

— Idźże, siostro, idź. nie ny  
ttuj tyle  ż— odparł z  godnością 
pan Kłus. — Nie mam życzenia  
z  byle kim  sie przemawiać.

—  O, Patrzcie go. jaki waż 
ny! Hrabia co forsę podrabia! 
butolog, psiakrew. Oddajesz 
pan gotówkę, czy nie?

Pan Kłos nic nie odpowie
dział, tylko  chw yciw szy iedna 
reka szoiltirczyk. a druga po- 
ciegiel, ruszył na pannę Rozal
ie. Niewiasta naturalnie wzięła 
nogi zapas, przyczem  wiata 
z taka szybkością- że rozgnie
w any mistrz w żaden sposób 
nie mógł je i dogonić.

Epilog powyższego zajścia 
rozegrał sie w Sadzie Grodz
kim  (Oddział 5), przed którym  
m n  Kłos stanał. ioko oskarżo
n y  o wyłudzenie.

— Proszę sadu wysokiego — 
bronił sie oskarżony — prze
cie człowiek porządny jestem.

Nie żaden doktór co w tyfusie  
utrzymania szuka, ani m eezy- 
nos. co po sadach jezorem kre
ci. tylko  szevHec z babci praba
bci!

Znakiem tego jeżeli taka fajt- 
lapa, za spódnice szarpana, o 
oszukaństwo mnie do sadu po
ciąga, to warta jest, żeby ja 
zesobaczyć nc umarantowo. bo 
kłamie choroba, faktycznie!

Do bani z  takiemi klientka
mi, proszą sadu wysokiego!

Przecie jak sie chce dobre pa 
re stybletów wypracować, ta 
musi trochę czasu potrwać. 
Ale taki parzygnat na szew c- 
kiem farha sie me zna i spra
wozdania sobie nie zdaje, te  ro 
-obota robocie nierówna,

A kw am ie  dziś w ykończyłem  
te buciki. Niechno van sędzia 
okiem rzuci! W idział pan kie
dy  takie nrzyszw y?  A noski? 
A obcasy?

Spójrz no siostra, na te ze 
lówki. Nie do zdarcia! Umrzesz 
panna w tych butach.

A jaka kiedre fama dałem! 
A podnosek jaki! Jaka zakład- 
kc iakie krańce! /  branzel zro  
biiein pannie, jak sie pa trzy!

Powinnaś mnie panna w re- 
ke pocałować, a nie za odpowie 
dzialnośr ciągnąć Dobrze mó
wię, panie sędzio? — zakoń
czył pan W ładysław

Sąd ogłosił w yrok  
riatoHh



FEŁNA TA B ELA  LOTERJI
(Klasa pierwsza drugi dzieA ciągnienia)

GJLÓTNl WYGRANE
1.000 zl. Ba nr. 36011.
Sou i i  u  nr, u .  33366 30340 83378 

176125.
400 zl. na ar ar. 3340 S635 33386 40963

56763 1«8172 148865 159411 160853
1 o«757 176409.

368 J ,  aa ar. ar. 4131 14937 4)134
82450 59431 604sl 71750 77800 83818
M M 46376 96861 116316 130147 135564

156 c l aa ar. ar. 15182 18656 *734
93124 34880 35141 So303 16883 43846
43314 44298 11924 57911 63461 64596
11121 817SS 83151 81458 96997 105131
148997 113641 133512 133633 143135
167127 166356 171663 172002 172445
17ti78 176121.

STAWKI
70 303483 672 1120 57 653 700 2013

S81 638 723 86 867 3240 313 625 940 70 
4044 83 121 47 377 406 71 518 94 5024 
399 635 952 6306 33 543 7519 610 986 
•9  8604 43 763 907 63 9402 37 64 636 95 

10020 37 774 909 64 11096 147 340 377

609 878 16041 337 376 495 769 17131 308 
97 513 96 655 63 912 18157 351 755 19437 
839

20092 513 675 705 21006 357 333 400 
157 760 803 979 32004 67 83 286 301 524 
77 689 833 45 956 96 23061 63 75 214 66 
86 333 35 427 541 24122 66 216 346 85 
531 637 889 35014 44 165 66 245 457 58 
557 689 701 42 873 906 26103 88 294 305 
25 56 505 42 767 27106 64 256 64 69 353 
0 3  523 39 44 63 94 621 728 44 834 51 99 
926 28232 64 346 69 563 82 686 952 29068

33140 64 408 689 91 94 771 815 955 87 
33041 90 116 274 345 66 622 818 66 904 
18 34049 57 66 113 299 325 440 580 84 
913 34 35048 218 99 647 804 36281 611 
86 711 37 914 37011 108 68 452 506 639 
702 859 928 30 65 81 38461 39209 21 360 
917 76 653 888

403*9 69 507 731 32 880 88 962 41035 
179 283 312 31 60 475 543 719 25 832 77 
844 42131 69 75 399 683 896 957 43121 
34 280 743 814 73 903 4400 62 106 361 
416 710 815 75 939 45301 808 942 46366
405 505 41 79 98 788 802 28 915 47125
373 439 46 797 866 80 963 80 48085 228
323 500 50 603 35 42 703 94 938 49022
(6 270 366 680 701 843 911 72

50088 89 96 140 52 90 497 98 512 703 
9 826 56 926 51111 247 314 400 548 66 
711 63 829 927 46 52036 173 358 69 95 
650 64 878 922 53032 127 41 248 362 607 
37 46 72 754 962 75 54014 43 74 246 73 
362 541 608 710 997 55304 507 90 56000 
333 408 91 513 73 77 873 957 57057 178 
367 95 363 534 58 673 58161 256 417 82 
•31 83 761 83 89 845 98 960 76 59037 
364 333 49 418 541 63 631 43 839 97 909

60092 331 37 73 367 527 625 83 742 58 
,99 861 925 61063 251 61 310 11 24 28 51 
*03 80 539 53 677 779 63059 245 359 84 
'48 9897 708 886 63032 133 234 325 28 
46 47 480 560 95 616 771 891 955 64038 
161 72 313 31 61 73 340 405 48 96 544 
613 34 802 76 973 88 68038 259 454 84 
665 933 60 66118 40 53 345 56 504 9 92 
713 917 67036 37 321 32 523 38 625 895 
981 88092 344 314 94 537 760 809 88 966 
69013 105 50 346 61 66 438 582 616 787 
MS 76 98

70000 317 441 555 60 80 618 43 85 849 
90 908 80 71040 123 201 35 327 58 523 
39 40 636 750 79 72053 261 394 485 517 
630 49 70 832 73044 55 78 134 36 44 51 
•04 341 572 610 32 44 705 12 27 56 901 
34 74038 71 330 52 432 740 807 903 75036 
«  135 40 47 303 77 522 58 747 82 886 
*6050 83 814 25 41 93 77203 68 317 486 
787 800 39 65 903 74 78044 163 549 739 
852 65 71 983 79123 312 95 474 501 96 
674 702

80001 459 551 642 725 32 81Q 945
81017 149 209 364 507 685 94 780 842 49 
936 82067 122 28 202 62 78 326 63 424 
S8 646 730 40 817 18 83103 14 30 54 398 
409 796 883 944 84169 241 80 370 493 
152 703 56 898 85635 55 746 870 89 906 
•7455 523 70 83 89 88031 153 235 343 484 
121 9S r-:5 745 843 54 78 947 89007 63 
| |  243 377 411 M  170 714

90149 223 79 415 785 838 61 74 921 
91162 71 88 228 312 452 87 91 501 24 767 
806 974 92010 76 193 402 57 517 605 725 
816 49 63 913 4197 93324 441 500 47 730
80 854 914 30 73 94016 69 73 111 31 559 
96 966 95208 20 21 439 547 75 923 96209 
340 615 708 44 57 840 43 97002 239 380 
425 683 701 13 835 934 45 98068 100 23 
344 448 87 508 657 63 711 31 39 811 14 
930 99008 142 348 63 592 934 56

100354 732 66 92 906 28 86 101141 379 
94 530 656 739 59 102012 132 547 622
835 58 103028 318 687 93 770 848 996
104162 288 334 89 425 710 830 105130 31 
61 475 501 618 728 829 95 988 106084 122 
382 324 522 604 39 92 815 36 107058 111 
23 44 214 80 362 404 88 546 675 774 884 
916 23 108022 62 65 92 180 90 350 432 
637 64 97 775 935 58 109104 41 254 84 
340 407 92 663 748

110172 216 71 412 79 509 23 96 617 76 
96 723 854 68 905 111019 88 510 68 89
641 715 28 30 908 112076 675 784 113034 
52 262 74 324 494 554 89 734 36 85 866 
114329 436 513 20 29 52 727 30 71 925 48 
115076 166 619 60 116022 26 29 198 257 
316 97 98 531 879 914 117211 412 59 517 
44 824 920 37 118197 254 80 386 442 570 
694 727 974 119041 400 25 528 645 72 
703

120147 343 448 54 522 695 725 848 88 
934 121008 410 19 31 538 673 788 947
122112 51 71 331 463 601 6 823 98
123085 546 669 95 812 56 901 124036 131 
576 741 825 48 914 125112 205 71 385
642 45 832 126298 302 487 508 73 76 801 
79 86 88 998 127028 2bl 64 416 513 30 47 
621 809 37 128134 93 272 303 14 71 566
823 28 129184 202 45 79 84 353 65 410
63 68 563 64 641 864 904 6 76

130204 16 55 57 351 61 452 705 32 55 
871 131018 23 55 237 41 317 47 88 702
54 850 904 52 132032 48 169 8 4 216 43
325 78 410 12 76 96 724 804 133117 50 
645 46 705 21 134158 374 400 63 603 772 
135035 158 76 203 88 424 60 628 796 858 
950 84 136032 224 355 65 450 627 82 865 
69 930 51 90 137123 317 18 429 59 71 518
64 734 40 938 138151 232 96 352 414 526 
46 729 43 898 983 139171 91 92 333 58 
322 54 88 414 73 518 43 600 17 830

140571 793 842 936 141092 110 312 27 
459 531 600 26 29 31 708 61 78 81 823 
30 942 142013 271 384 544 77 646 88 826 
51 961 143133 393 434 584 650 895 
144211 406 83 524 66 76 725 924 65 
145009 82 172 258 81 394 573 94 625 788 
84 800 97 936 146006 44 422 42 878 926
81 147144 79 443 708 837 148039 765 865 
91 149033 63 284 506 725 34 39 816

150000 84 168 203 65 604 74 825 958 
151029 287 474 529 751 851 152141 206 
19 39 67 444 51 58 993 153170 527 42 
44 605 41 718 32 863 927 4 3 75 154021
240 303 20 78 670 774 811 155038 41 93 
208 314 557 688 707 45 848 913 156014
241 70 302 499 525 644 804 26 33 157236 
381 95 411 508 654 77 851 932 158010 
161 72 220 84 342 89 457 507 56 658 700 
921 159031 190 344 78 472 516 629 69 
860 976.

160124 55 220 399 665 953 161074 135
215 83 416 583 618 79 703 73 821 29 80
162173 267 311 89 468 503 92 98 670 992
163488 588 745 804 41 79 937 164075 10 
378 599 718 837 57 996 165395 580 817 
58 958 166145 265 362 471 625 708 971
167241 66 741 511 791 800 168055 161
213 45 97 361 475 99 524 46 649 775 803 
940 61 169 165 471 565 660 77 90 733 972

170071 251 94 317 554 928 55 171284 
307 408 603 882 172163 264 447 680 91 
728 49 60 962 173017 354 532 67 879
174113 321 403 97 634 72 839 978 175096 
271 420 564 616 70B 896 99 954 176002 
32 231 74 327 60 93 403 523 611 726 838 
73 946 177118 42 212 485 580 706 26 71 
845 178289 469 574 669 802 986 179047 
278 91 363 492 523 691 938 91 

180059 89 106 368 751 902 38 87 181105
216 304 612 34 701 92 845 182094 203 
30 323 55 589 609 11 702 836 183084 209
707 53 74 98 883 86 184226 545 4B 608
741.

głów ne  w y grane
po przerwie

10.000 zl. aa nr. 147357
5.000 zl. aa nr. nr. 11432 53659 161683
2.000 zl. na nr. nr. 37235 112233 118667

160671 184121
1.000 zl. aa ar. ar. 25315 39026 63326 

107071

5.00 zL aa ar. ar. 1171S3 150678 158179
400 cl. aa  ar. ar. 63354 70282 76410

83449 136970 153761 175805 
200 *Ł aa ar. ar. 28997 31027 12406

43065 46861 58936 76548 78131 84331
91106 126835 135359 179857.

150 zl. u i ar. ar. 1500 3956 4564 8387 
22923 25514 33790 35418 47477 31404
59282 629919 65491 67090 69533 71889
78677 79173 79947 86526 89578 107395
111117 114889 118373 132803 133932
129842 131155 131718 131331 141466
145979 151704 152083 156243 156107
163473 163645 166121 183511

STAWKI 
po przerwie

516 766 85 930 1131 618 2379 461 573 
33% 593 638 71 5110 347 6160 993 695 
556 7040 8044 409 592 9008 631 867 

10231 11044 7 7 94 161 868 12009 137 
227 13597 857 97 910 30 14187 843 15114 
283 337 52 549 635 16709 945 17365 323 
532 605 758 824 18217 33 349 698 945 
19135 328 604 809 

20365 835 21196 741 23122 306 871 87 
24310 446 825 25163 225 31 412 ™
83 26083 745 846 62 270% 297 614 773 
880 87 921 28179 260 95 498 551 91 940 
29532 93 634 709 904 

30116 31263 786 886 87 98 971 33183 
318 758 902 34795 35587 671 36067 199
418 736 %  906 30 37125 794 38479 39418 
S44

40226 589 670 41051 265 42000 469 591 
43451 826 44405 83 906 52 45089 486 600 
46280 511 769 822 957 47480 608 64 767 
48298 516 58 630 710 49275 370 452 675 
979

50711 833 998 51188 531 50117 384 
442 791 53381 871 54247 451 598 888 
55204 456 56569 837 913 «  97197 1K I 
818 %1 58010 487 834 913 59569 605 

60144 305 88 474 936 61084 
361 948 54 60045 107 461 737 76 632%
419 542 785 848 64678 984 65053 76 307
70 588 713 66650 6 7 M 4 U 7 J 5  8M 946
68051 842 68 69039 98 440 515 795 

70302 518 56 960 71057 74 356 434 544 
878 912 70057 390 548 776 73051 255 323 
83 409 30 800 74132 381 499 771 75303
529 664 76066 199 688 819 77035 81 577 
78117 255 63 315 524 79009 82 97 782 
852 63 969

80481 705 81304 48 973 88 82216 467 
551 83295 395 590 84192 400 512 699 737 
852 960 85673 904 86046 321 87 87053 
467 582 628 799 88162 90 203 314 76 705 
97 972 89457 61 725 873 

90034 45 87 826 64 67 91125 554 691 
7,20 92192 419 706 894 93353 615 716 800 
56 94036 378 87 747 6C 850 955 95393 
750 61 96008 413 593 749 807 938 97099 
361 404 775 833 98224 755 988 99041 392 
652 904 91

100044 202 321 614 757 94 862 911 70
79 101360 96 566 766 102260 716 103037 
63 67 591 620 35 702 27 803 %7 104417
530 669 798 105955 106207 344 547 929 
107278 357 617 844 108284 662 908 32 
109180 471 91 110078 196 327 38 556 
605 760 841 916 35 91 111102 216 354
473 544 831 112761 77 975 113240 300
80 729 83 853 976 114037 49 423 597 976 
115024 64 130 599 607 713 804 116451 
613 81 117300 831 118145 73 299 990 666 
93 818 97 977 11965* __

120254 315 564 688 726 W 78 979 
121061 133 38 44 234 
135 311 446 838 72 123069 90 292 367
565 76 705 104004 339 548 640 891
125341 730 946 96 126600 56 127276 506 
784 831 128144 50 208 422 609 31 802 
129308 542 955 

130225 973 131319 425 556 691 992 
132316 554 74 133419 24 613 93 134001 
65 737 900 135135 278 387 474 136011 
122 79 95 307 29 506 43 94 931 137086 
92 142 475 994 138170 632 %  139202 29 
51 499 541 606 ^ r J i

140143 141411 677 854 142306 J P E  
143112 81 572 846 144030 233 777 145100 
252 787 92 979 146211 486 535 37 638 
147085 195 394 930 148166 507 149104 
106 60 78 _ „

150227 371 437 541 710 131015 
801 44 58 152060 411 838 63 153009 84 
174 98 220 397 591 704 942 15434*
600 28 713 995 155117 46 726 927 136063 
343 48 707 822 157120 736 848 158241 
'622 159055 276 737 971 

160169 372 991 161636 162174 412 674 
R05 909 163099 231 405 65 95 509 35 
927 164123 326 82 590 924 57 165»6 302 
502 795 860 %1 166003 168 293 307 675 
943 44 167179 259 371 456 57J5S  M » 1  
900 109030 ł ł  W  ®  W

1700% 383 380 547 604 17149* 836 910
170087 648 179049 382 796 92 1740*1 
196 521 851 179060 718 805 900 17600$ 
108 516 899 962 177078 955 838 178174 
947 97 719 179180 533 713 40 857 

1801199 239 424 679 97Ł 181047 909 
160120 71 90 321 357 189909 511 29 7 |f  
947 184396 564 924 54

STAWKI
193 1170 383 334C 489 3991 64? 4090 

141 769 5408 6389 526 28 706 898 7 1 4  
911 8057 837 9264 605 

11589 688 846 984 12157 350 489 19018 
149% 495 15299 300 16238 660 904 11313 
18006 83 317 43 60 640 19363 898 501 

20171 497 21943 22347 880 23068 558 
600 24 24070 142 5l9 94 770 807 44 35915
860 26049 450 712 640 27448 837 496 
28038 60 100 717 29274 666 887

30156 297 332 31909 32380 406 871 961 
. 33293 346 531 859 34157 232 414 36 

3501,1 18 527 648 36050 66 356 446 37115 
17 38 210 35 535 858 38321 589 644 918 
39026 272 770 911 50 

40145 71 306 534 633 41457 42315 90 
745 685 43129 65 526 620 30 44364 464 
829 45161 247 452 655 46109 557 655
861 47486 731 49 46162 511 796 49233
77 396 471 613 709 882

50126 41 84 612 738 933 51036 169 
355 419 55 609 812 21 923 50077 170 324
978 53306 466 533 659 926 54844 56512
663 745 53 56665 970 95 57562 725 58473'
564 652 899 936 59578 986

60077 404 810 947 61209 86Ł 900 62306 
538 749 989 63088 138354 591 856 77 
944 64076 304 81 617 769 880 65088 303 
39 486 615 82 706 66231 35i 607 895 
9*5 67418 45 737 833 68097 230 767 »  
900 2 69138 212 988 

70044 107 534 682 721 71178 ?23 536
964 82 72220 56 354 505 673 836 7358L.
603 900 74263 93 75070 594 76000 211 
505 748 68 89 77117 238 50 369 459 «3f 
78131 268 442 560 7% 79036 260 320 49f 
893

80089 118 245 309 556 857 90 900 50 
81006 302 509 649 789 939 83 8210O 171 
76 83449 679 84013 106 331 547 49 699 
707 85079 104 447 608 43 719 8614‘ 38 
406 530 87282 89 819 88976 89049 781 
886

90136 86 407 91055 18. 970 92063 408
68 583 874 93058 477 957 94024 289 506 
95316 70 434 609 836 70 96184 303 46 
484 532 632 808 68 977 97044 604 98401
907 99333 475

100391 632 709 101133 76 395 455 SM 
59 641 64 846 102432 99 759 871 935 7 | 
103157 323 436 561 873 lu400f 380 941 
94 105107 406 70 84 862 1U6239 366 531 
645 842 167202 20 799 956 1U609« 1311 
83 678 603 836 109230 434.

110054 86 141 376 406 78$ 91 HA
11105 9 286 816 44 973 112511 113064 
343 437 507 639 114385 115227 301 4 588 
643 775 885 960 116395 553 73 764 93S 
117110 47 206 99 453 57 63 83 620 954 
118344 76 457 76 807 906 119179 741 

120057 367 331 510 86 718 82 121071 
121 430 782 985 122333 655 810 85 938 
123134 288 921 124483 879 953 87 125370 
438 564 81 069 126131 202 459 79 800 
128197 276 364 541 627 747 853 129059 
305 551 622 750 71 826 920.

130021 131047 187 *47 774 131508 636 
133141 312 827 47 134187 303 73 720 833
908 135132 43 52 226 401 546 697 972 95 
136378 577 882 138269 558 663 721 846 
79 139328.

140106 244 416 596 615 79 844 141046 
535 704 25 804 91 964 69 143163 200 650 
143077 992 144109 96 559 88 881 917 
1568? 735 85 924 60 67 87 146025 188 
414 778 888 943 147715 148181 293 380 
761 149228 424 502 976.

150210 332 657 78 719 151510 848 
152070 601 153244 655 881 953 154007 
166 346 905 135099 167 716 821 943 
156450 81 157036 148 711 14 886 158525 
159323 416 820 54.

160044 120 660 64 944 161065 97 333
46 460 610 52 162086 131 71 432 954
163087 168 93 384 505 897 164859 .165109 
70 77 287 387 491 707 866 166177 314 
445 47 800 45 82 986 167028 54 171 73 
319 493 852 964 84 168039 311 659 169437 
56b 861

170267 709 930 171396 B00 47 172312 
88 551 631 52 804 173011 357 5Ó5 97 
174085 137 465 554 76 743 175161 366
421 644 50 882 176058 139 807 49 93l
177318 631 178038 320 179142 44f 591
92Z

180303 643 704 181011 65 89 111 51 
388 437 182141 74 439 48 501 183431 AM 
Ml 887
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3W0C CHU
Tragiczne dzieje, Które wstrząsnęły całym światem

Irena myślała sobie: w
— M am przecież praw o "do miana ich maiki. 

C ob y  ostatecznie się stało, gdybym  nagle pow iedzia-

— Kobieta ,  którą od lat opłakujecie, żyje na
dal.  M atka ,  którą macie za umarłą, jest w śród was.
T o ,  ja...“ ? _ _

Czy nie padl iby  jej w  objęcia? O,  tak! I ra 
dość  ich z pewnośc ią  by łaby ogromna,  t ak  wielka,  
i> może nawet  zapomniel iby o swej żałobie. Stra
cili oica, zato odnaleźli  matkę .  Jakie nieoczekiwane 
szczęście. , _

Pokusa ,  aby dać się poznać,  stawała się u Ireny 
coraz silniejsza. S ie  dlatego,  aby jej sprzykrzy ło  się 
bvć  sk ro m ną  służącą, zdaną  r a  posłuszeńs two i cięż* 
ką pracę... Nie było dla niej nic milszego, niż byc 
posłuszną  własnemu synowi .  Chodz i ło  o co innego 
L e n a  tęskniła,  jak wygnaniec  za ziemią ojczystą — 
za pieszczotami i czułościami ze s t rony swych synów.

C ,dy bywali  obaj  razem w plebanii  czy w  Boro* 
wicach, zna jdowała  zawsze tysiące p o w o d ó w ,  aby 
być przy nich... mówić  z nimi... ws łuchiwać się 
w dźwięk ich głosu... czuć na sobie ich spojrzenia. . .

T o  jej wyslatczało do  szczęścia.
Tak dalece, że niekiedy nawet popełniała nie* 

ostrożności.
Nie dostrzegała,  że iej obecność  nieraz krępo* 

wała braci. Nie mogli  zrozumieć jej uczucia dla 
zmarłego i mówiąc  o nim często nie chcieli mieć przy 
tern świadka .

Zdarza ło  się, że Jaś lub Stefan zwracali się do 
I re n \  ze s łowami , które odczuwała  boleśnie,  jako 
zb \  t surowe,  i które raniły jej serce Mawia li  na* 
przykł ad :

— Geniu ,  proszę nas zostawić samych.
— Ależ ksiądz*proboszcz może mnie potrzebo* 

wać...
— N ie, i w ogóle, G eniu, przeszkadzasz mi zbyt 

często najzupełniej niepotrzebnie. T o  mnie męczy 
wkońcu...

— Bardzo  przepraszam księdza*proboszcza. . .
— Proszę bardzo ,  ale na przyszłość nie wchodź,  

póki  cię nie zawołam.. .
W vcbodziła  w tedy ze smutkiem
O dsyłał ią do kuchni. O n, jei syn... C óż? N ie  

oburzała się. W iedziała dobrze, że gdyby mu po* 
wiedziała iedno słow o, byłby u jej stóp.

W i ę c  może jednak powiedzieć braciom, że jest
irb matka .

'Ale co potem?,
Z asypaliby  ją pytaniam i:
—  D o k ą d  uciekałaś? D laczego? Czem tłuma* 

e ty  się tw oja długoletnia nieobecność? I dlaczego  
p o  pow rocie do stron rodzinnych nie pow iedziałaś  
odrazu, kim  jesteś? D laczego mając prawo kochać 
męża i  syn ó w  przed Bogiem  i ludźm i, w olałaś stac 
się icb służącą?

Pow iedzieć praw dę? O , niel... Za nici... N a  to  
jeszcze za w cześnie. Będzie to  m ogło nastąpić do* 
piero, gdy Rym kiew icz zostanie ukarany. Oczywi* 
ście, że m ogłoby to stać się iedynie przez przypadek. 
A le właśnie ten przypadek nadarzał się teraz, skoro  
Rym kiewicz i tak miał być skazany. W ted y  dopie* 
10 m ogłaby sw oim  svnom  pow iedzieć, kim była  
i dlaczego uciekła. Póki wszakże R ym kiew icz żył 
— a .w każdym  razie miał jeszcze nadzieję odzyska* 
nia w olności — nie mogła im nic pow iedzieć, bo 
rzuciliby się na R ym kiewicza i to m ogłoby pociąg* 
nąć za sobą przękre dla nich skutki.

A  gdyby nawet tego nie uczynili, życie byłoby dla 
nich piekłem.

N ieustannie stykaliby się przecież z Rymkiewi* 
czem, inko bliskim  sąsiadem.

Rum ieniliby się ze w stydu, gniewu, wściekło* 
ści. Rum ieniliby się za matkę...

— N ie  — pow iedziała sobie — to niem ożliwe. 
Trzeba poczekać. C zy nie dobrze mi tak,_ jak jest?  
K iedyś zdążę jeszcze pow iedzieć im caią prawdę. 
I w tedy, jak Tadeusz, przebaczą mi mój grzech nie* 
zaw iniony, i jak en  będą mnie nadal kochali.

N ie  wiedziała wszakże, co ją czeka jeszcze...
W iedział to tylko Stefan, choć nawet się nie do* 

myślał, że jego gospodyni jest zarazem jego matką.
Przedew szyskiem  sprawa stosunku Tasia do Lii* 

ki i jego zamiaru bronienia R ym kiewicza przed są* 
dem

Zwłaszcza, że Tan przypom niał sobie o tym

(  z y t a i ( i e

„ W e s o łe  W iadom ości”
C e n a  1 0  g r o s z y

sw ym  zamiarze. D otych czas nie zdążył nawet jesz- 
cze przejrzeć akt sprawy

N ie  w iedział, czy śledztw o przez ten czas zrobi* 
ło  jakie postępy.

W ied zia ł ty lk o , że R ym kiew icz nie pow ierzył 
jeszcze swej obrony innem u adw okatow i.

U d a ł się do Lilki.
Tam  nic się nie zm ieniło.
C odziennie musiała zm yślać now e w ykręty, aby 

ukryć prawdę przed coraz bardziej zaniepokojoną  
i lamentującą matką.

Poza tern wciąż pisała listy  za ojca, prosząc zna* 
jom ych z różnych miast, aby przysyłali ie do niej, rze 
kom o z chw ilow ego pobytu  ojca. T łum aczyła zaś 
matce dłuższą nieobecność oica tem, że w ynalazł ja, 
kieś now e lekarstw o i musi jeździć po miastach, żeby  
zalecić je w szystkim  aptekarzom. W  listach wciąż 
była m owa o tem, że gd y  to lekarstwo się rozejdzie, 
przyniesie duże zyski.

Biedna kobieta w ierzyła tym  kłamstwom, 
i w  dalszym  ciągu nie miała żadnych podejrzeń.

G d y  taki list, rzekom o od Rym kiewicza przy
chodził, by ło  radości na cały dzień.

D aw ała list Lilce do przeczytania i m ówiła o za* 
miarach ojca, pytając czasem:

— C zy m ów ił ci co dawniej o sw ym  wyna.az- 
ku? Bo, rzecz dziwna, mnie nie w spom inał o tem 
nigdy ani słów kiem .

— M nie także m ało m ów ił. O góln ikow o ty lko  
dawał do zrozumienia, że ma pewien pom ysł, dzięki 
któremu m ożem y z dnia na dzień stawać się bogatsi.

— O by B óg  dałl
— O , ja tam, mamusiu, o bogactw o nic dbam. 

Bo to nam nie wystarcza na życie?
Tym czasem  wciąż przychodzili znajomi, a dok* 

torow a opow iadała im o chwalebnych zamiarach mę* 
ża. W szy scy  słuchali, kręcili g łow ą, udawali, że 
wierzą w  to w szystko  i w yp ytyw ali o szczegóły. T ak  
udaw ało się w szystko  kryć przed chorą.

R ozm ow a Jana z Lilką była krótka. O boje mie* 
li p o w o d y  do sm utku. I ilekroć się spotykali, nim  
zdołali jeszcze zamienić jedno słow o, oboje m ieli łzy  
w oczach.

Raz Lilka rzekła Jasiow i:
— Ratuj mi ojca, Jasieńku... C zyń w szystko  

m ożliw e, o ile chcesz, żeby m oja matka nie umarła 
z rozpaczy... Błagam cię o to ..

D a lszy  ciąg jutro.

KRZYK W NOCY
_ _ _ _ _ _  Wstrząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy

Ryszard w szystko zrozumiał. A  więc na przesz* 
łości Z osi nie było  najmnieiszej skazy. O dm awiała  
zaś mu swej ręki dlatego, że czuła się niegodną no* 
szenia nazwiska Czarnom skiego, ona, córka zabójcy  
i złodzieja.

Kochała, była kochana, a jednak nie miała za* 
zr.ać szczęścia n igdy w  życiu.

Ryszard patrzał na nią ze smutkiem. Zdaw ało  
mu się, że od tej chwili przestanie ją kochać, a jed* 
nak właśnie teraz m iłość jego w zm ogła się jeszcze 
bardziej. Bo do samej miłości przyłączyło się jesz* 
cze m nóstw o uczuć jej pokrewnych: G łęboki szacu
nek dla nieukojonego bólu Z osi, bezgraniczne w sp ó ł
czucie iej cierpieniom, tak godnie i szlachetnie zno
szonym .

Po dłuższej chwili milczenia Z osia  odezwała się
wreszcie:

— Teraz, gdy już wiesz w szystko , bo znasz 
smutną tajemnicę m ojego życia, żegnaj mi, kochany...

— N ie , nie m ogę cię pożegnać, bo kocham cię do
szaleństwa.

to  ma cel, R ysiu?
M iłość n’<*dv nie ma celu. W iem  tylko, że 

cię kocham. Całe moje życie Jest twojem . Chcę 
cierpieć z tobą i dla ciebie.

— Prędzej czy później znudżi ci się to i za
pomnisz. . .

— M yślisz?
— \ \r laściwie... nie, a jednak przysięgam ci, że 

wolałabym , żebyś mnie nie kochał. Samabym wte* 
dv cierpiała...

I znów  po dłuższej chwili milczenia Z osia rzekła:
. . T  A  teraz, R ysiu, naprawdę najlepiej będzie, 
leżeli odejdziesz. Jestem tak wyczerpana w yjaw ie- 
n,e™. c5 sw ei tajem nicy, że potrzeba m i nieco samot
ności. w ię c  iegmaf m l ••• zegnaj, R ysiu . H f  i  p o

słuchaj mojej rady: nie wracaj.. Unikaj mnie, jak  
ognia...

O dparł:
— N ie pow iem : żegnaj... M ogę najwyżej rzec: 

dow idzenia. Kocham cię i n igdy nie przestanę ko
chać cię i... cierpieć...

W yciągnęła  ku niemu obie dłonie. Lecz po  
chwili, sama nie w iedząc, jak to się stało, była  już 
w  jego objęciach. Padła bez sił na piersi Ryszarda, 
opa la mu głow ę na ramieniu... I nagle usta ich zwar
ły się w  pocałunku rozpaczliwym , niemal bolesnym .

Ryszard me w iedział, co się z nim dzieje. N ie  
patrząc więcej na Z osię, w ybiegł. O szołom iona Z o 
sia, zachwiała sie i padła na fotel...

Siedziała tak długo, bardzo długo, jakby w  odrę
twieniu. W reszcie podniosła  się.

Podeszła ku drzwiom , otw orzyła je i... krzyknę* 
ła przeraźliwie...

Ujrzała bowiem  leżące u jej stóp ciało ojca... 
zem dlonego. M usiał w idocznie słyszeć jej rozm owę  
z Ryszardem  i to  tak na niego podziałało.

Z osia, oszalała z przerażenia, rzuciła się ku leżą 
cemu Lareckietnu wołając:

— T atusiu... tatusiu...
Zasypyw ała go gradem pocałunków ... N erw o 

w o szukała ręką serca... Biło jeszcze, ale bardzo sła
bo... Przez chwilę m yślała, że już skonał...

Podbiegła do okna, aby wpuścić do pokoju  w ię
cej powietrza.

Potem  zadzwoniła gw ałtow nie. N adbiegła prze
rażona służba i zaniosła wciąż jeszcze nieprzytom ne
go Lareckiego na otom anę, a Z osia poczęła gorącz
k ow o  cucić ojca.

Skropiła mu w odą czoło, pow ieki, usta, szyje  
ręce.

P o  zastosow aniu sztucznego oddychania i soli 
rzeiw iacych udało sie wreszcie 00 godzin ie śmiertel

nego lęku i rozpaczy przywrócić m u przytom ność.
N atychm iast uśw iadom ił sobie, co się stało i  co  

usłyszał.
W estchnął g łęboko, i znów  przym knął oczy .
G d y  przed niespełna dwiem a godzinam i pod* 

słuchał przypadkow o rozm owę Z o si z Ryszardem , 
zrobiło mu się słabo... Padł na ziemię i  zemdlał... 
A  jemu się zdaw ało, że umiera i  czuł się szczęśliw y.

A  czyż śmierć nie byłaby dlań końcem  udręk ży 
ciow ych? C zyż to  nie najlepszy sp osób  w yzbycia  
się wreszcie całej niezawinionej hańby i  niesprawie
dliw ych  cierpień?

D latego  też tak głęboko w estchnął, gdy  się prze
konał, że nie umarł.

D a ł znak służbie, aby opuściła  p ok ój. G d y  zo* 
stali sami, Z osia  zaczęła:

— Tatusiu... w ybacz mi... błagam...
Rom an spoirzał przenikliw ie na córkę, ale nie 

odezw ał się. Leżał wciąż jeszcze na kanapie, bo nie 
zdołałby jeszcze stanąć na nogi. Takby je m iał zła* 
mane. G łow a także strasznie mu ciążyła, a przed  
oczym a przelatyw ały wciąż roje różnokolorow ych  
płatków .

Potem, zapytał zw olna, cedząc każde słow o:
—  W ięc ty , dziecko, nic nie zapom niałaś?

. j  . ° f a “kryła twarz w  dłoniach i nic nie odpo* 
wiedziała.  ̂ P ogładził ją po w łosach, poczem  rzekł:

— A  ja m yślałem ... a mnie się zdaw ało... A le 
nie płacz, Z osienko... _ T o  przecież w szystk o  nie rwo* 
ja. wina..., A le  sprawiłaś mi w ielką przykrość, ból... 
N ie cierpiałem tak straszliw ie od  czasu, g d y  obie  
z matką swem  milczeniem oskarżałyście mnie przed  
sądem... A  ja, szalony, m yślałem , że przeszłość już 
umarła bezpow rotnie... C o robić, cc rzec, ab y  ci 
udow odnić że m im o w szy stk o  jestem n iew inny?!

D a lszy  d a g  jtrtr* .



Str. 6. OSTATNIE W IADOM OŚCI

Jsi ukazał sie 
W P O R W A N A

W  N O C  P O Ś L U B N A
D z ie je  m iło ś c i I c ie rp ie n ia  n iew in n y  c i i  s e rc .  

Do nabycia wa wszystkich kioskach krakowskich
C ena 20 gr. Z eszyt 1 BEZPŁATNIE

Czerwiec

2 2
Sobota 

Paulina bisie.

Ze bporitt.
M ikkibi—Cracovia IB.
W sobotę  dnia 22 bm. odbę

dzie się na boisku Makkabi spot 
kanie o mistrzostwo klasy A. 
pomiędzy powyżsZemi drużyna
mi. Spotkanie to zapow iada się 
in teresu jąco  ze względu na d o b 
rą formę obu drużyn. P o czą tek  
zawodów o godzinie 5.30 pop 
Poprzedzą  zawody Makkabi III. 
Cracovia III.

M an d aty  k a rn e  za 
sa śm ie ce n ie  K rak o w a

Na Ratuszu krakowskim w o- 
becności P. P rezyden ta  m. Dr. 
K aplickiego a pod przewodni
ctwem P. Starosty  Grodzkiego 
W ł. Pałosza odbyło  się onegdaj 
posiedzenie Wydziału W ykonaw 
czego Komitetu O byw ate lsk ie
go Czystości Krakow a. P rze
w odniczący trzech sekcyj K o
mitetu złożyli sprawozdania z 
przebiegu  dotychczasowej akcji, 
k tó ra  zatoczyła azarokie kręgi 
wśród wszystkich odłamów spo
łeczeństw a krakowskiego.

W obec  skończenia pierw sze
go  okresu intensywnej p ropa
gandy  Czystości w Krakowie, 
Wydział W ykonawczy Komitetu 
O byw ate lsk iego  C zystości  K ra
kowa uznał, iż nadasz ia  już po 
ra do energicznago zastosow a
nia przep isanych  ustawami m an
datów  karnych , wobec szczegól
niej opornych osobników zaśmie
cających Kraków.

P. S ta ro s ta  G rodzk i W ł. Pa- 
łosz i P. K om endan t P .P . N ad
komisarz Reszczyński zawiado
mili W ydział W ykonawczy, iż 
m andaty  karne za rzucanie śm ie
ci na nlicach i zanieczyszczanie 
K rakowa zastosowane zostaną 
już od poniedziałku, dnia 24 bm.

Podając  więc do wiadomości 
mieszkańców miasta powyższe 
pos tanow iene  S tarostw a G ro d z 
kiego, Komitet O byw atelsk i 
Czystości K rakowa wzywa jesz
cze raz wszystkich obyw ateli  do 
najbardziej pieczołowitego prze
s trzegania czystości miasta, oraz 
propagowania jej wśród przy
jezdnych.

W a lk a  o g ro d n ik ó w  z 
z łodzie jem  n a  B onarce

Na polach obok  stacji ko le
jowej Bonarka został wczoraj 
pobity  Byksy Jan ,  lat 18, robo 
tnik, przez Stefana Banczę i 
Iwana Nikofa, ogrodników - bul* 
garów, zamieszkałych przy ul. 
C zyżów ka 18, którzy p rzy trzy
mali Byksego na kradzieży  ja
rzyn w polu.

Byksego przewieźli ogradnicy 
wozem na stację pogotowia ra
tunkowego, skąd odszedł do 
domu, poniaważ nie doznał w ięk
szych uszkodzeń cielesnych, a 
ty lko  udawał,‘ że został ciężko 
pobity.

Nagły zgon
Urzędnik  Ubezpieczalni S p o 

łecznej w Krakowie, Paweł Po- 
rnszyński em. kapitan W. P., 
wczoraj rano w czasie u rzędo
wania nagle osunął się z krze
sła na podłogę, a kiedy pospie
szono mu z pomocą — już nie 
żył.

K R O N I K A  K R A K O W A

Sensacyjny proces lekarza-gineKologa
Sąd  apelacyjny  w K rakowie 

rozpatryw ał wczoraj sensacy jną  
sprawę ginekologa Lwowskiego 
dr.  Kilara.

T ło  tej sprawy jest n as tęp u 
jące  :

Z końcem października 1933 
roku p rzed  sądem okr. we Lwo
wie toczyła się sensacyjna roz
prawa znanego lwowskiego gi
nekologa dra Jana Franciszka 
Kilara oskarżongo o dokony
wanie niedozwolonych zabiegów.

A k t  oskarżenia zarzucał drowi 
Kilarowi aż sześć wypadków  
spędzania płodu w tern jeden z 
wynikiem śmiertelnym. Mianowi
cie dr. Kilai nieumiejętnym do
konaniem zabiegu spowodował 
śmierć Marji Steinhaufowej, żo

ny dy rek to ra  banku w Koście 
rzynie. W kilka dni po zgonie 
pacjentki dra  Kilara a resz tow a
no, potem jednakowoż w ypusz
czono go na wolną stopę.

W wyniku rozpraw y sądowej 
został dr. Kilar skazany na k a 
rę  1 i pó ł  roku bezw ględnego 
więzienia, przyczem s4d przyjął 
za udowodnioną winę w wypad
ku z śp. S teinhaufową.

Na skutek odwołania odbyta 
się ponowna rozprawa przed są
dem apelacyjnym lwowskim, a 
gdy ta instancja wyrok sądr o- 
kręgowego zatwierdziła, dr. Ki
lar wniósł skargę kasacyjną do 
Sądu Najwyższego.

Sąd Najwyższy zniósł wyrok 
polecając raz jeszcze p rz ep ro 

wadzić rozprawę apelacyjną, j e d 
nakowoż przekazał ją do roz
patrzenia sądowi apelacyjnemu 
w Krakowie. W czoraj sąd  ape
lacyjny krakowski przystąpił  do 
ponow nego rozpatrzenia sprawy.

Dr. Kilar twierdził,  że zabieg 
był wskazany troską  o zdrowie 
pacjentki, a śmierć nastąpiła 
wskutek nieprzew idzianego  krwo 
toku.

Sąd odroczył rozpraw ę celem 
p rzes łuchan ia  rzeczoznawców dr 
Z ubrzyck iego  i prof. O lbrych ta  
oraz sze reg  świadków.

Ponieważ świadkowie których 
jes t  kilkanaście mieszkają we 
Lwowie, rozprawa następna od
będzie  sią we Lwowie a t rybu
nał krak. wyjedzie do Lwowa.

Nadużycia kier. Sp. Straży Pożarnej
Na wokandzie sądu okr. k a r

nego w Krakowie znalazł się 
wczoraj sensacyjny p ro c es  o 
szereg  sprzeniewierzeń kierow
ników Składnicy Zw. S traży  P o 
żarnej woj. krakowskiego, który 
dopuścili sprzeniewierzeń na kwo 
tę ponad 50.000 zł.

Na ławie oskarżonych zasie
dli Stanisław G ościszewski, lat 
30, b. inkasent kasy ehorych , 
obecnie starszy sierżant W. P. 
17 p. p. w Rzeszowie, Michał 
Bruno Zych z Katowic, ks ięgo
wy i Józef Kaski z Katowic 
księgowy.

W edług aktu oskarżenia sp ra
wa przedstawia się następująco: 

O sk arżo n y  Gościszewski był 
w czasie od dnia 2 stycznia

1929 do 30 listopada 1932 k ie 
rownikiem Związku Straży po 
żarnej w Krakowie. P rzez tan 
czas Gościszewski sprzeniewie
rzył i przywłaszczył sobie 5.394 
złote.

P o n ad to  w tymże czasie w 
celu osiągnięcia dla siebie ko
rzyści przez fikcyjne p rzed s ta 
wienia rachunków, Gościszzew- 
ski naraził P. Z. U. W . na s tra 
tę  kilkaset zł.

Po wykryciu tej afary miano
wano kiarownikiem Składnicy 
Zycha i Kaskiego, k tó rzy  pro
wadzili składnicę od 30 lis topa
da 1929 do kwietnia 1932 r., a 
idąc po linji Gościszewskiego 
sprzeniewierzyli na szkodę Skład
nicy 15.418 zł.

Tak samo jak poprzednicy wy
stawiali fikcyjne rachunki do 
P. Z. U. W . jako, ża dostarczyli 
sp rzęt  przeciw pożarow y do 
różnych miejscowości.

O skarżen i  fikcyjne rachunki 
kontowali w księgach, a gdy 
P. Z. U. W. kw otę  im na fik* 
cyjny rachunek wypłacł pomimo 
że s traże  w różnych  miejscowo
ściach tow aru  nie dostali, o skar
żeni w  księgach rachunki s fa ł
szowali, zaś uzyskana kwotą się 
dzielili.

R ozp iaw ę odroczono.

Rozp. przew, s. o. dr. Wasi- 
lewąki, osk. prok. d r .  Kraw 
czewski. Bronią adw. dr J. Bardel 
i dr. Pleszowski.

Teatr miejski; „Ściern ie  o tw órz  się!"

Itpiriiiir lit kraMick
Adria: „Toboggan" oraz „Co mój mąż 
robi w nocy".
A tla n tic  „Skradziono miljonera" o- 
raz „K uszenie  sza tana" .
A pollo  „Zmiana sorc".
B a g a t e l a  „Uwielbiana" oiaz rewja 
„G adzina  z nami",
Dom żołnierza „Nie będziesz kurty* 
zaną".

rum iee i „P ogrzeb  ś. p. Marszałka 
Piłsuaskiego".
Sokół „P rze e r  Kordecki — obrońca 
Częstochow y".
Słonko: „W  obronie  p raw a1' oraz 
„Dziwny dom", 
aw it „Golgota" .
S a t a a a :  „Człowiek jest grzeszny". 
U cię c iu . „Dla Ciebie śpiewam1' na 
es t radz ie  Leon Wyrwicz 
W and a :  ,.Tu rsądzi humor".

Radjo

Echa bankructwa firmy Griffel
W pierwszych dniach iipca b. 

r. odbędzie  się przed sądem 
stanisławowskim sensacyjna roz
prawa, będąca  epilogiem ban
kructw a znanych w swoim cza
sie po ten ta tó w  naftowych w 
Małopolsce wschodniej — ro
dziny Grifflów.

Przedsiębiorstw o naftowe fir
my Griffel stanowiło w r. 1930 
ośrodek  przemysłu naftowego, 
nadzwyczaj rozgałęziony, bo się
gający swemi placówkami poza 
M ałopołskę, także i zagranicę. 
W skład powyższego przedsię
biorstwa w chodziły : Rafinerja
Skawińska w Skawinie i wiele 
innych.

Gały majątek firmy Griffel 
przedstaw iał w r. 1930 wartość 
7,734.672 zł.

Przedsiębiorstwo rozporządza
jąc znaczniejszym kapitałem, w 
latach 1917— 1922 nabyło cały 
szereg  terenów naftow ych, ko 
palń i rafineryj, k tó re  po 1926 
roku poczęło inwestować. In
westycje te były  olbrzymie. In
westycja kopalni „D obra  N a
dzieja" oraz  uruchomienie rafi- 
nerji w K orneuburgu kosztowało
92.000 dolarów. D o uzyskania 
tak wielkich sum dążyli GriffIo
wie, zaangażowano kapitały o b 
ce, zarówno bankow e jak' i o- 
sób pryw atnych .

Na pokład i zabezpieczenia 
przyjmowanych pieniędzy wysta
wiano weksle, bądź żyrowane 
rymesy. Unikano natomiast h i
po tecznego zabezpieczenia o b 
ciążenia nieruchomości, co wo
bec pożyczających robiło do 
datnie wrażenie o aktywnym

»
stanie finansowym firmy i u ła t
wiało zaciąganie pożyczek.

Pożyczki te  były  zaciągane na 
bardzo w ysokie procenty , bo na 
18 p roc .  do 24 proc. w s tosun
ku rocznym.

Tym czasem  jak grom z jas
nego nieba spada  dnia 17 lipca 
1920 r. wiadomość, że Griff.o- 
wie zgłosili w niosek  o otwarcie 
postępow ania  układowego ofia
rując swym wierzycielom 50 
proc. pretensji. Stan bierny ma* 
sy układow ej wynosił w tym 
czasie 16,250.953 zł. W  porów
naniu powyższej cyfry s tanu  
biernego ze semą stanu czynne
go w pad ł n iedobór w kwocie 
ponad  8 i p ó ł  miljona z ło tych .

Firma zatem m ogła w ie c ie l9 3 0  
r. pokryć  najwyżej 50 p tocent 
swych zobowiązań.

Przyszedł więc krach, Grifflo- 
wie poczęli się ratować, nie 
mogli bowiem sprostać  swym 
zobowiązaniom. Zaczęto  rob ić  
nieczyste in teresy  na prawo i 
lewo, aż spraw ą zaintersow ał 
się prokurator.

W wyniku śledztwa pociągnię
to do odpowiedzialności win* 
nych w o s o b a c h : braci Schuli- 
ma i Ozjasza Grifflów, zamiesz
kałych w Krakowie przy Aleji 
Krasińskiego 20, Leizora Weis- 
bluma M arkusa Blausteina i Le
ona H orow itza,

Kraków G. 12.00 Hejnał 12.03 Tr. z 
Warsz 13.05 Koncert 15.15 Transm . z 
W e r iz .  18.15 „C ała  Polaka śp iew a" 
18.30 W śród  czasopism literacko-arty- 
■tycznycb 18.40 W iadomośsi bieżące 
18.45 P iosenki dla dzieci i dorosłych 
19.15 Koncert 20.00 Recytacje poezji 
21,10 Traasm . z W arsa. 22.06 W iado
mości sportowe.

Nocny dyżur a p t e k :
A pteka  pod Z łetą  Głewą Rynek gł. 

13 pod Trzem a Koroaami R etoryka 
1. C z te rn a s ta  Lubicz 7, S tradom  6, 
K .ólowe; Jadw igi Karmelicka 9, Mar- 
jańeka ul. Kazimierza W ielkiego 78.

Podgórze  pod Orłem Plac Zgody 18
Nocny dyżur lekarzy

Dr. Ćwikliński Alfred K ras iew sk ie  
go 22. D r .  Eibenschiitz Stanisław A 
Po tock iego  12. Dr. Sperlingowa Ra 
chela jozefitów  19, Dr. St-nowsici J ó 
zef Łobzowska 45.

Bestjalski mord 
na weselu

O negdajsza uroczystość ślub
na J. Marciniaka w Wyżnianach 
koło Glinian zakończyła się b ar
dzo trag icznie.

W skutek powstałej przy  tań- 
cy sprzeczki doszło do bójki, 
podczas której niejaki W ład. 
Peter został tek  okrutnie b ity  
młotkami po głowie, że w d ro 
dze de  szpitala  zmarł.

Sprawców zabójstwa w oso* 
bach Streckera, braci Dziulak i 
S. Juzwę natychmiast arestewa-
no.

A resztow an ie  có rk i 
rad cy  m.

Z polecenia sędziego śled
czego w Warszawie aresz tow a
no i osadzono w więzieniu na

Pawisku p. W ącbockierównę, 
córkę rad n eg o  miasta Otwocka. 
R adny  W ąchockier w ciągu 12 
lat d o s ta rcza ł  ropę i inne ma- 
terja ły  dla elektrowni w O tw o 
cku. Przed 4-ma miesiącami 
wyjechał do Palestyny i skład 
przepisał na imię córki.

K am ien iam i sab ił
sw ego  są s iad a

Pomiędzy Franciszkiem Dro- 
pem, a braćmi Kolagami, miesz
kańcami wsi Sniecin, istniał za
dawniony za targ  na tle niesna
sek  sąsiedzkich.

Wczoraj Jan, W incenty  i S te 
fan Kolagowie napadli na F ran
ciszka Dropa i bijąc w głowę 
kamieniem oraz kołkami, zabili 
go na miejscu.

Sąd okręgowy w Lublinie 
skazał ich na kilkuletnie wię
zienie.

K rw aw y s tr a jk
kamien iarzy  w Krakowie
Lekarz  pogotowia ra tunko

wego udzielił wczoraj pomocy 
dwóm robotnikom, a to K aro lo
wi Szczupakowi ze Sulechowa, 
oraz Ignacemu Sience z P rąd 
nika C zerw onego, k tórzy  zostali 
krwawo pobici na ul. P rądnic
kiej przez straikujących kam ie
niarzy za wyłamywanie się z 
froniu strajkowego.

Żona wypaliła 
mężowi oczy

Przy  ul. Mazurskiej 30 w Ł o 
dzi P e tronela  Szulcowa oblała 
męża swego, Józefa żrącym  pły
nem, wypalając mu oczy.

Uczyniła to z zemsty za zdra
dę .  Ciężko poparzonego odw ie
ziono do szpitala. Sprawczynię 
zbrodni uwięziono.

P o d a tn ik  c h c ia ł nabić 
e g z e k u to ra

Do wsi Łaznów W powiecie 
tomaszowskim zjechał sekwe- 
strator skarbowy Rymkowski 
celem ściągnięcia on *właścian 
zaległych podatków , względnie 
dokonania sekw estru . Je d n y  z 
zalegających podatniiców|był wła
ściciel lB-morgowej posiadłości, 
Ludwik Jałmużna który nie 
chciał zapłacić należytości.

Rymkowski miał zamiar zająć 
krowę. Zaledwie jednak u rzęd
nik wszed* do obejścii \ wyja
wił, do jakiej p rzystępuje czyn
ności, izucił się nań 26-letni 
syn właściciela, Jan , i schwyciw
szy w idły , zagroził użyciem si-
*y-

Sekwestrator zażądał te le fo 
nicznie przybycia paiieji z Ben- 
dkowa, ale naw et przedstawiciel 
w ładzy nie zdołał swym wido
kiem uspokoić rozsie rdzonego  
młodzieńca, k tóry  począł obdzie
lać policjantów razami. Z trudem 
obezwłaaniono go.

ja n a  Ja łm użnę  aresztow ano, 
a wówczas we wsi zebrała się 
grom ada ludzi usiłując odbić 
Ja łm użnę . Jałmużna został o sa 
dzony w więzieniu na po lece 
nie proknratra .  Aresztowani zo
stali również podżegacze tłumu 
Biernack: i Pira.
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